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ZAKŁADY EMIGRACYJNE.

SZKOŁA W ^ŻSA POLSKA.

Rada Szkoły wyższej polskiej w  Paryżu, ma zaszczyt 
uwiadomić szanownych rodaków, że wszelkie ofiary pie­
niężne i w  książkach, dla -ej szkoły, przyjmują się : 

u Księcia Czartoryskiego , Prezesa Rady, w  hotelu 
Lambert, 2 , rue St-Louis en l’Ile  ;

u p. Plichty, podskarbiego szkoły, 54, rue de Clichy ; _ 

u p. Jedlińskiego, członka Rady, pelnięcego obov\ lęzki 
Dyrektora, 129, Bouievard Montparnasse.

i

BIBLIOTEKA POLSKA.

postanowienia Rady Bibliotecznej, podpisa­
ny ma zaszczyt uwiaoomić szanownych ziomków przez 
Paryż przejeżdżających, że mogę wypożyczać dzieła z tej 
Biblioteki za złożeniem kaucyi pieniężnej odpowiedniej 
wysokości.

Kustosz Biblioteki, J. K. Ordyniec.

TOWARZYSTWO DOBROCZYNNOŚCI DAM POLSKICH.

Od d. 26 do 31 b. m. odbywać się będzie w hotelu 
Lambert, na dochód chorych i niedostatniąh rodaków 
naszych, sprzedaż {wenta) przedmiotów mogęcych służyć 
ha podarki noworoczne. Wszelkie d "Ju w  ui.niędzach 
a , antach v  tymże celu przysyłane, przyjmowane 
będ$ z wdzięcznością.

O czćm zawiadamiajęc szanownę publiczność, Damy 
Opukunk, Towarzystwa maję nadzieję, że nie odmówi 
im w tern dobroczynnem dziele swojej szlachetnej a tak 
potrzebnej pomocy.

JĘZYK POLSKI I NASI PISARZE.

Od czasu jak nowy ruch piśmienniczy u nas, idęc tor 
dziennikarskim pocięgnęł za sobę powieściopisarzj i 
wet poetów na nizinę, gdzie literatura stanęłą w  jedn 
szeregu z przemysłem i handlem, poczęły ćmić się i pi 
wracać pojęcia o jej celu i znaczeniu w  narodzie. Z

dnej strony, dostojne rolnictwo słowa zaczęło wycho­
dzić na rzemiosło dostarczające wyrobów przyjemnych i 
zbytkowych; z drugiej, wzrastało mylne a szkodliwe ro­
zumienie, jakoby praca tak skierowana odpowiadała naj­
istotniejszym potrzebom narodu, wyręczała i zastępowała 
wszelkę innę działalność, do której obowięzujenas prze­
szłość i przyszłość nasza.

Ruch piśmienniczy, bez względu na to, że sam nie jest 
Bilę tylko skutkiem czegoś co mu daje popęd, nieraz bywa 
Uważany za jakęś potężnę dźwignię, która cały nasz byt 
narodowy podtrzymuje i niesie. Dokęd?— mniejsza o to, 
dość że me stoimy na miejscu, a leżęc jechać wygodnie 
i miło Ztądto po calem piśmiennictwie uaszóm rozlane 
jakieś zadowolenie, niedościgłe ale przebijajęce się wszę­
dzie, jak tęsknota w M aryi Malczewskiego. Sumienie 
publiczne nie daje się wprawdzie ukołysać i zaspokoić: 
odzywaję się czasem, choć słabe i nieśmiałe głosy powęt- 
piewania, o wielkości pożytku dla sprawy narodowej z tej 
przyspieszonej fabrykacyi pow.eści, wierszy i artykułów 
pobieżnych, które tak ożywiaję dziennikarstwo i handel 
księgarski. Wtedy występuje w odpowiedzi szereg argu­
mentów, z których ostatnim, trzymanym na dobitkę, za- 
mykajęcym usta przeciwnikom jest: z a c h o w a n i e j ę -
z y k a  n a r o d o w e g o .

Zachować język narodowy!... Hasło to brzmi dla nas 
okropnie ma w sobie cóś złowieszczego. Ilekroć je sły- 
szymi, przejmuje nas boleści trwoga. Naród, który czuje 
że żył, żyje i żyć będzie, nie może troszczyć się o zachowa­
nie swojej mowy. Mieliżbyśmy i tu spotkać się z braćmi 
naszymi CzecliRmi? Tygodnik Warszawski w Czasie, ka­
że nam nie lękać się tego wcale «  ażeby ziomkowie nasi 
nie wyszli na brata Czecha. » Jednakże idęc za niektóremi 
wyobrażeniami, moglibyśmy wkrótce być niżej od Cze­
chów. Oni podnoszęc się z upaku, chcę odzyskać mowę 
jako pierwszy szczebel udzielności, i przez byt papierowy 
dężę do rzeczywistego; my, zrzekajęc się myśli o całćm 
naszem dziedzictwie, i chcęc zachować mowę jako osta­
tnie dobro, nie zdołalibyśmy utrzymać i narodowości pa­

pierowej.
Niegdyś K. W . Wójcicki w  swoich Starych Gawędach i 

Obrazach 'wyprawił dyalog między młodym Wędrowni­
kiem a Duchami przodków. Wędrownik donosi im, że 
wydrukowano Djaryusz Żółkiewskiego i wiele podobnych 
pomników wydobyto z ukrycia, a przeto «  tysięce imion 
w niepamięci zagrzebanych, tysięce nieznanych czynów 
zmai łwycliwstaly »  W  tedy rozradowane Duchy wykrzy­
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kuję « Aleluja! Aleluja! »... Takężto tylko nieśmiertelność, 
takieto zmartwychwstanie, nowe piśmiennictwo polskie 
miałoby gotować narodowi?

W  tymże samym czasie, kiedy p. Wójcicki ciesząc się 
«  że aż mu serce rosło »  pisał swój dyałog, wielk. nasz 
Wieszcz, z katedry Kollegium Francuzluego inaczej wy­
kładał i trwałość narodów, i powołanie literatury i wa­
runki życia języków.

Język, —  mówił on —  który nie jest językiem państwa, 
który nie może reprezentować całej jego hisłoryi, który 
nie sięga w  przeszłość i przyszłość, tak żeby treść pier­
wszej była zarodem drugiej, zostaje albo zostanie tylko 
dyalektem. W e Francyi dyalekty południowe, daleko 
obfitsze w wyrażenia, dzwięczniejsze i milsze, spadły do 
stanu mowy gminnej, bo nie zabrały w siebie cywdizacyi 
dawnej i nie poszły dalej znowę, bo odczepiły się odbiegu 
history. i zakrzepły; przeciwnie, dyalekt północny zosta­
wszy wyobrazicielem państwa i ducha narodu, zapanował 
szeroko. TJ nas, dyalekt ruski, przyjęty przez zdobywców 
.ilewskich, będęcy językiem dworu Jagiellonów, prawo­
dawstwa i wojska, nie ostał się jednak przed parciem dya- 
lektu polskiego, bo wzrost języka podlega tym samym 
prawom co wzrost potęgi politycznej: obuje maję zaród 
h woj ej mocy w idei moralnej. Narodowość rusko litewska 
wytr awiła się sama przez s ię ; narodowość polska żywiona 
siłę czerpanę z Kościoła, ogarnęła Ziemie Ruskie. Jeżeli 
idzie o przewagę między językami w przyszłości, można 
powiedzieć, że ten weźmie nad innemi górę, który będzie 
imał w sobie największy skład prawd żywotnych dla przy­
szłej epok.__

Czy piśmiennictwo dzis ie jsze  przyczynia się do zape­
wnienia językowi naszemu przyszłości, w sposób odpowie­
dni powyżej wskazanym wymaganiom, wolno o tem węt- 
pićj Gdybyśmy wszakże zgodzili się nawet poprzestać na 
nieśmiertelności bibliotecznej, gdybyśmy zdołali ograni­
czyć się do tej jednej nadziei, że dzieła nasze kiedyś, jak 
dziś greckie i łacińskie, przechowaję świetnę pamięć pol­
skiego narodu, to i w takim razie, nie obecne zapewne, 
ale dawniejsze utwory dawałyby nam do tego prawo, u- 
twory z owych czasów ostatnich, poprzedzanych ruch 
teraźniejszy, kiedy pisarze nasi najmniej rayślęc o litera­
turze i języku, a tylko pragnęc czynu, wywołujęc lub 
uwieczniajęc czyn, podnieśli jednak najbardziej i literaturę 
i język.

Nie idzie za tem, żebyśmy obecnemu piśmiennictwu 
w kraju odmawiali wszelkiej zasługi, prawdziwej użyte­
czności i ważnego powołania. Owszem, przyznajemy mu 
i piękny zawód i wielkie obowięzlu, nawet pod względem 
samego języka. W  rozwijaniu się mowy, jak we wszelkim 
postępie, bywają przerwy, w cięgu których głównie idzie 
o to, żeby utrzymać ję na zdobytym stopniu, przechować 
jej skarb w całości, odgarniać wdzierstwo ręk marnotra­
wnych, oddać czysto następcom co się od poprzedników 
wzięło. Pokolenie zdobywczych pisarzy naszych już zeszło 
albo się zestarzało; piśmiennictwo obecne, w domowem 
swojem położeniu, ma skromnę ale wspaniałęrolę matki, 
która powinna żywym głosem przenosić w  ucłio dorasta- 
jęcśj młodzieży ton i dźwięk nieskażony mowy przodków, 
świętość i ważność tej powinności nie sę nieznane, kiedy 
słyszymy chełpienie się zasługę w jej dopełnianiu. Dlatego 
chcemy zwrócić uwagę na szczegóły, i zobaczyć czy isto­

t.iie tak jest, czy piśmiennictwo dzisiejsze odpowiada do­
statecznie swoim trudnym obowięzkom zachowawczym.

Przedmiot rozległy, niewłaściwy szczupłym kolumnom 
naszego dziennika; nie myślimy leż wyczerpnęć go zu­
pełnie, zamierzamy tylko utorować sobie drogę do pó­
źniejszych, przy zdarzonej okoliczności, dotknięć tego 
zadania.

Na pierwszy rzut oka, każdego kto oględa nowe księżki, 
a szczególniej pisma peryodyczne i dzienniki nasze, musi 
uderzyć niejednostajność i samowolnosć pisowni. Nie jest 
to rzecz małej wagi, a zajęcie się nię troskliwsze byłoby 
w  porę : raz, że chwila niższego krzętania się w literatu­
rze jest po temu; powtóre, że przy braku szkół i przy 
wielkiej ochocie do pisania, złe nałogi krzewić się i za­
korzeniać się bardziej niż kiedykolwiek mogę. Z prawi­
dłami pisowni naszćj stało się podobnie jak z wszelkę le­
gał nościę, której nadwerężenie choćby dla zmian słusznych 
i koniecznych, otwiera pole do nadużyć i bezprawiów. 
Po obaleniu Kopczyńskiego, nie zatrzymaliśmy się na ni- 
czem pewnem. To jednak co Deputacya Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk uczyniła i Mroziński dopełnił, a później 
Koncewicz rozwinęł i w praktyczne® dziełku podał, nie- 
wiedzieć dlaczego nie ma u nas mocy ubowięzujęcej. Sę 
tam niedostatki, bo niektóre kwestye nadługo jeszcze 
podobno zostanę merozwięzane, ale całość zapobiegłaby 
szkodliwemu bezrzędowi. Tymczasem z samę literę l  nie­
mo żeni y przyjść do ładu. Na poczęiku naszego wieku mie­
liśmy tylko dwoje # : cieńltie i grube, czyli ypsilon. Ale 
to J cienkie obciężone troistę powinnościę samogłoski, 
spółgłoski i znaku zmiękczania, wołało o litość. Uwol­
niono je tedy o d  p a ń szczyzn y  s p ó lg to s k o w ć j, w y p r o w a ­

dzajcie na obszerniejsze pole starego proletaryusza jo tę , 
zdawna oddanego diabłu i kilku wyjętkom ; musi jednak 
dotęd opłacać czynsz spółgłoskom, które potrzebuję mięk­
kości, a za pomocę samych kresek nabyć jej nie mogę. 
W  reformach ortograficznych, jak i w  socyalnych, darmo 
chcieć zatrzymać się przed ostatecznem następstwem. 1 
cieńkie dopomina się cięgle o całkowite swoje prawa sa­
mogłoski, a tu reformatorowie me umieję czy nie śmieję 
wprowadzić osobnej litery, któraby wyobrażała i  bez ża­
dnej własności, wygodzie ubcej poświęcone. Nie umiemy 
tedy z pewnościę dać zakończenia lalum wyrazom jak 
Cy.vdizi.cya, a oni wolę nam racyonalnie dowodzić, że 
powinniśmy kłaść dwa grzyby w  barszcz, i pisać j im ,  
./innych, ytslotme. Jedni więc, jak Kronika Warszawska, 
piszę cywilizacja, cywilizacji, drudzy po staremu, co za­
wsze już lepiej, trzymaję się ypsilonu.

Wspomnieliśmy tu Kronikę, bo to podobno jedyne pi­
smo u nas, które daje baczność na swoję pisownię. Tru­
dno jednak zgadnęć dlaczego taż Kronika chce być razem 
i nowatorkę i restauratorkę. Niedawno ogłosiła ona uro­
czyście, że wygnanemu za czasów srogiego puryzmu cu­
dzoziemcowi x ,  przywraca u siebie indygenat całkowity, 
i oddaje mu w  posiadanie wyłęczne nietylko e/csekucye i 
eyzempiarze, co bardzo sprawiedliwie, ale nawet Asiężki i 
/csiężyc, co niesłusznie; bo wyrokDeputacyiTowarzystwa 
Przyjaciół Nauk dobrze był spór rozsędził, wprow sJzajęc 
k s  do wyrazów pochodzenia słowiańskiego, a- we wszy­

stkich innych x  zostawujęc.
Nie wystarczyłoby nam kilku arkuszy, gdybyśmy chcieli 

mówić o zamięszaniu we wszystkich innycł szczegółach



pisowni, o znamionowaniu samogłosek, łęczeniu i rozłą­
czaniu wyrazów, i t. p. Nie możemy jednak pominąć zbyt
zagęszczonego błędu.

Wielu u nas wtedy dopiero czuje różnicę między wyra­
zami han ' chart, kiedy je widzi napisane. Cę prowincye, 
gdzie głoski c h  i l i  bywaję używane wbrew przeciwnie 
zwyczajowi powszechnemu, i jak moż.ia tam usłyszeć :
«  bez most przez czapli »■ tak i «na  cAonor jestem Aory. » 
Podobne zamiany, bardzo rażęce ucho polskie, często dziś 
pokazuję się w druku, co przyczyniając się do zatracenia 
prawdziwego czucia brzmień różnych, wyrzędza wielkę 
szkodę bogactwu języka. Obrażony lem jeden z dawniej­
szych pisarzy, zapytywał już kiedyś w Gazecie Codzien­
nej • «  Czy konie i woły, które od wieków hodowaliśmy, 
powinniśmy teraz cAodować? Czy cAultaj ma się wyma­
wiać jak chustka, nie zaś jak herbata? »  Takich pytań 
możnaby zrobić tysięce; a przynajmniej godzi się zapytać 
pana Korzeniowskiego, dlaczego jego Dama scliańbiona; 
pana Nowosielskiego, czemu powiada o sobie, «że od naj­
pierwszej młodości czuł niepocFiamowany popęd do prac 
poważnych i uczonych; »  p. Wójcickiego nakoniec, czemu 
jego «pielgrzym jest czysto-cłiistorycznę osob§» ? Ale co tu 
mówić o tem, kiedy tenże p. Wójcicki meunużony trudem 
kompilowania tomów naszej nieśmiertelności, powtarza 
cięgle, że «  rozmowy rozwlekłe unuraaję;»  kiedy jakiś 
sensat z Kowieńskiego, w  liście do Gazety Codziennej, na­
uczając jakę powinna być krytyka, każe pamiętać o mło- 
dzieraiy.

W  tejże Gazecie wszakże napotykaliśmy nieraz odezwy 
z użalaniem się na psucie języka. Jedna z nich poczynała 
się w te słowa : «  Konwencyonalna cywilizacya jest fa­
ktem prosperujęcćj lńeratury w  naszej generacyi, a jej 
rezultatem tendencya do studyów scientificznie skombino- 
wanycli w  felietonach, proaukujęeyeli sympatyczne pozy, 
werwy i sezony »  Autor umyślnie zbierajgc te cudzo­
ziemskie wyrazy w jeden okres, chciał dać próbkę jak 
język nasz prosperuje obecnie; ale zwrócił uwagę na wadę 
mniej szkodliwę, chociaż mocniej uderzajęcę w oczy. 
Prawda, że jak przed kilkunastu laty, w zapędzie puryzmu 
cncęc uniknęć wyrazu dyliżans, i przetłómaczyć c< sous 
bandę v posyłano «  skorochodem pod opaska, » albo za­
mieniano pantofle na cichostępy, tak znowu teraz dano 
nieograniczony paszport do naszego języka cudzoziemskim 

' wyrazom i wyrażeniom, a nawet formom kaleczęcyrn na­
zwiska polskie. Zdarza się czy tać, że «  pani Dunin debiu­
towała, a o pannie Gęsowic* nie wspominaliśmy dotęd. »  
W  urzędowych nawet pismach znajdujemy ; «  dano po­
zwolenie panu Mikołajewicse. »  Przyjdzie może do tego, 
że będziemy mówili i pisali: zwycięztwo odniesione przez 
hetmana Chodkiewicz. Prawda również, że pisarze nasi 
głośni w kraju, pozwalaję sobie bez miary i potrzeby ma­
czać pióro w cudzozieinczyznie. P. Padalica wywiózł z Pa­
ryża postLzeżenie, że c< burżoa paryzki izoluje siebie i 
radby izolaiuać kraj cały. »  P. Kaczkowski otacza swego 
Starostę Holobuckiego, kremą warszawskiej publiczno­
ści , a któryś tam z bohaterów powieści przewidujęc 
szanse różne, nie chce stanęć na łerrenie. Autor Podróży 
Don alora w lonice Warszawskiej dowodzi, że « boha­
terstwa nie można okłrojować jak kartę konstytucyjnę. »  
A  i pan W . Szymanowski, który tal nieluLi Francuzów 
i francuzczyzny, móvvi sobie «  debiut powieściopisar-

ski »  i t. d. Wszystko to jednak nie zadaje cieżkiej klęski, 
nie brudzi głębi języka. Wyrazy cudzoziemskie, całko­
wite czy przegryzione, oędę zawsze unosiły się na jego 
powierzchni, i kiedy pręd myśli ojczystej wzbierze w nim 
silniej, spłynę jak wszelka pleśń i nieczystość spływa. 
Gorzej, że nieumiejętność, płochość, a przytem zarozu­
miałość, łamięc najstotniejsze zasady grammatyki,gwałcęc 
naturę polszczyzny, tworzęc dziwolęgi z rodzimych jej 
pierwiastków, wprowadza wyrazy i formy, które nie tak 
łatwo dadzę się wyrzucić. I  co większa, dzieje się to czę­
stokroć dobrodusznie i poważnie w imię obrony języka.

Jakiś recenzent w  Dzienniku Lwowskim , zarzucajęc 
rozbieranej ks.ężce, że « językowi jej zbywa równo na 
czystości jak na literackiem wyrobieniu » oodaje : «  nasz 
język piśmienny w owej epoce był mewyswobodsony sir 
jes/.cze z form łaciny.. . » Któryś feletonista Czasu, obu- 
rzajęc się na korespondenta tegoż dziennika za wyraz 
spmianeicznie, woła z zapałem : «  Nie, panowie, tak nam 
język kaleczyć się nie godzi.»  Niebaczność na to, że słowa 
przeczęce wymagaję drugiego przypadku, większę wyrzę- 
dza szkodę, niż wszystkie spontaneiczności.

Co się tyczy uchybień podobnego rodzaju, darmobysmy 
usiłowali wszystkie je wyliczyć. W  samem przypadko- 
waniu popełniaję się codzień takie błędy, które za le­
pszych czasów biedny student opłaciłyby ciężko. Albuż 
nie napotykamy po wszystkich naszych czasopismach 
i dziennikach «  pięknych pan iom  »  których c< ama­
to rzy  »  wielbięc dla ich «  oczow  i oczk»»w  » dopuszczaję 
się śmiałych «  ob jaw  i żędań. »  Trudno tu narzekać 
na gmin pisarski, kiedy tacy dostojnicy jak p. Kraszewski, 
zapewne już nie przez blęd, ale przez błędne vv\rozumo­
wanie, posyłaję pismo «k rew n ic  Radziw iłłowiićj »  me zaś 
krewnej Radziwiłłównie. Największę biedę nowi pisarze 
nasi maję z i lionami liczhowemi i zaimkami. «  Los 
obojga pomników »  powiada recenzent tłómaczeń Igora.
* Było dwoje osób »  pisze Szeliga z Płocka «  Już dwojgo 
zmarłych przeszło bramę »  mówi o dwóch gladyalorach 
płci męzkiej, pan Lenartowicz. « Jestlo konieczne zadanie 
historyka —  prawi pewien korespondent —  i byli tacy co 
go podejmowali. »  Kogo podejmowali: zadanie czy bisio­
ry ka? «  To samo pytanie, chociaż już tyle razy odpowie­
działem na niego »  mówi nam p. Kaczkowski w Bajro 

niście.
Cóż dopiero k edy przejdziemy do czasowania, a bar- 

‘ dziej jeszcze do składni. Jaki tam zamęt w  rzędzie słów i 
'.przysłówków! Wyszło to już zupełnie z pamięci, że należy 

pisać ■ będę miał, nie zaś będę mieć, będziemy słuchali”, 
nie zaś bedz’emy słuchać. Weszło zalo we zwyczaj, słowa 
dukonane wciskać gwałtem w  niewłaściwę im formę 
czasu terainiejszego, i mamy : wykofoliję, wykonuje ny, 
przekonujesz, przekonują. Czytamy w  Bożćj Czeladce, 
żfl« człowiek pogardzać musi sw o je dzieciństwo »m e swo- 
jóm dzieciństwem. W  innem dziele p. Kraszewski « nie 
pojmuje kobietę inaczej, tylko swawoli narzędziem. » 
Stańczyk u niego mówi : «  Wymógł słowo, że mnie na 
dwór swój trefnmr.n weźmie. »  P. Wójcicki «  z narodu 
którego naśladować miał za najwyższe dobro, nacięgnał 
łu/tu cliciał ścięć bu Aa. »  Panu Kaczkowskiemu w Staro­
ście Holnbuckim, wszystko a ścieliło jak najlepszę dro­
gę »  — śmiałby się «  ile tylko śmiechu stanęłoby mu 
w  gardle »  —  ale dajmy już pokój o tćm. »  I\ Mikucki

237  —



238  —

w Gazecie Warszawskiej siedzi przy bauaniach nad myto- 
logię. Wyjątki z podróży p. Kremera uczę nas, że «  W e- 
necva uznawała wyższość Carogrodu nad siebie. »  W  li­
stach p. Padalicy znajdujemy wiele «  wyjąwszy czterech 
pism. »  Amator muzyki Ad. B. z Kujaw «  pojmuje cho­
robę do włoszczyzny. »  Korespondent Poznański «  cieszy 
się na jedno i na drugia »  Czas wzmiankuje na kierunek 
Austryi i na zaślubiny ks. Alberta, a przy tern mniema, 
iż « rzeczby się przeciągła. >. Marcin Kwieć w Gazecie Co­
dziennej «  znalazł miejsce ja kie szukał »  i « jakże to do- 
kazać, co dokazał. »

Z kilkunastu przytoczonych tu przykładów można już 
•wzięść miarę, jak niebacznie i występnie nadwerężany jest 
organizm polskiego ,ęzyka. Daleko bardziej zatrważające 
oznaki zepsucia daję się postrzegać w  całkowicie przyję­
tych cudzoziemskich zwrotach mowy, w  owych tak zwa­
nych gallicyzmach, germanizmach i — dodajmy, w  mo- 
skwicyzmach.

Niedawno czytaliśmy w Gazecie Warszawskiei prze­
chwałkę, że «  u nas język konwersacyjny wyrabia się 
cięgle; auhrewie nasi coraz więcej przykładaj? się ku 
"-■mu, w powieściach naprze,d, w  dramatach następnie. » 
Obaczmyż, nie tykajęc dramatów, jak jeden z trzech  ko­
ryfeuszów powieściopisarstwa, przysługuje się językowi 
narodowemu. P. Kaczkowski, prócz ścielenia nam przed 
oczy kremów, szansów i terrenów, w  swoim Staroście Ho- 
łobuckim, tak? pisze polszczyznę. «  Przepraszam żem pa­
nią nie umiał dopatrzeć. —  Pani zawsze najlepsze chęci 
z( adzala dla niego. — Jednak on powróciwszy do domu, 
stła go opuściła. — Jacek znalazłszy si'v te cwo.m pokoju, 
najpierwej się w nim obudziło uczucie. »  Sę. to fra zesy  d o ­
s ło w n ie  p rze ło żo n e  z fra n c u zk ie go , b e z  w z g lę d u , że po 
polsku sensu nie maję. Znajdujemy tam przy tem na spo­
sób moskiewski przykrojone : «  zaczęł rozględać się za 
Jamami; nadanie pisemne wydane po wszelkićj formie. »  
Podobnież uczony p. Nowosielski, pozwala sobie nietylko 
z moskiewska wypisywać, zamiast ^bonować, lub wre­
szcie zapisywać, ale zupełnie po rossyjsku powiada : 
«  x ja/ciejbyś strony nie jechał. »  I czemużby nie miał 
tego czynić, kiedy P. Michał Grabowski, dajęcy jemu 
świadectwo uczoności, wedle wzoru : «  kakby ne było »  
kładzie : «  gdz<eby kol wiek nie była scena jego opisów. » 
Jeżeli biegły w sanskrycie p. Nowosielski mówi, że «  ła­
dne twarzyczki odżyły »  to domyślaj się łaskawy czytel­
niku że eprzeżyły okres swej świetnością. Jakże więc po­
tem zarzucać panu Rolle, że ma zwyczaj «  pomodlić się 
dawnym pamiątkom ! »

Takiego rodzaju wykroczenia, sę już smutnym zna­
niem. Pokazuję one, że myśl polska tracęc własnodziel- 
ność, staje się niewolnicę form obcych, j iciśle mówięc, 
mowa nasza te tylko ma przyrodzone swoje prawa, które 
można nazwać organicznemi prawami myśli polskiej. Nie 
mielibyśmy cechy narodowćj, gdybyśmy w  sposobie my­
ślenia nie różnili się od innych narodów. Źle byłoby 
z nami, gdyby się ta cecha powszechnie zacierała. JęZyk 
wasz nie jest ani kamiennym, ani szklannym, nie da się 
on nigdy ujęć w  kształty pewnej liczby raz nazawsze Wy- 
srlifowanych kryształków, któreby obracane w  kalejdosko­
pie tworzyły różnofarbne, a zawsze symetryczne postaci. 
Prędzej można go porównać do bryły czystego złota, 
/.dołnój w ogniu uczucia stać się płynnę i pod siłę swoj­

skiej myśli posłusznę najdelikatniejszym jej skinieniom. 
Ale kiedy z tego złota zechcemy odlewać cudze bałwanki 
lub cacka, nie obejdziemy się też bez przymieszki obcych 
kruszców. Ztędto pochodzi natłok cudzoziemskich wyra­
zów, wcale nawet zbytecznych i niepotrzebnych. Myśl 
idęca droga cudzoziemskę, spotyka się koniecznie z wy­
razem cudzoziemskim, któryby ominęła wzięwszy zwrot 
polski. Częstokroć znowu chęć zastępienia wyrazu obcego 
niby swojskim, bez zejścia na swojski tok mowy, wyradza 
dziwolęgi. Strach bierze, zastanawiajęc się nad tem, jak 
u nas tępieje to czucie ucha, które ostrzegać powinno Po­
laka o każdym fałszu, w mowie. Jeżeli zwyczaj naro­
dowy, tradycya w  żywym głosie społeczeństwa pocznę 
mknęć, trudno je zastępie rozumowanemi wywodami 
prawideł, bo te często oparte na pozorach dźwięku, łamię 
wewnętrzne prawa języka. Scięgnienie piśmiennictwa na­
szego do ognisk miejskich, przyczynia się wiele ku zatrare 
zdrowego czucia i smaku w mowie. Salony, teatra, feletony 
wskroś przejęte francuzczyznę, roznoszę ję po warstwach 
wyższych. Niżej, na bruku, rodzę się wyrażenia tręcęce 
innym żywiołem. Niektórzy z niemiecka i szewiecka pi­
szę : «  szykują się u nas dwa przedsięwzmc.a, uszykowaio 
się wesele »> Niektórym braknie właściwych wyrażeń na 
"■zeczy najpospolitsze w caiej Polsce. P. Lewestam, lite­
rat krytyk, zapewne nigdy nie słyszał klekotania bocia­
nów, i powiada, że bocian stojęc na gnieździe stuka.

Powchodziło dziś w użycie mnóstwo słów i wyrazów, 
nowo ukutych, albo w formie i znaczeniu przekręconych. 
Na wszystkich tych nowościach niceśmy niezyskalt, stra­
ciliśmy wiele. Cóż nam z tego przybyło, że prowineyo- 
nalne i trywialne l i  stanęło obok tylko? Jaki ztęd pożytek 
d la  p op ra w n o śc i a lb o  śc is łości ję z y k a , żeb y  n ie  je z d z ić  ju ż

parę, ale paru koni? Jakiem prawem i dla jakićj potrzeby 
tak zamęciliśiny znaczenie słów : zdradzać i zapoznać, że 
z jasnych i dobitnych stały się dwuznacznemi i węt- 
pliwemi? Niemożna tego darować szczególniej najznako­
mitszym pisarzom. Niechby już pan Kaczkowski zdradzał 
swoje najlepsze chęci, ale za co pan Kraszewski pisze: 
«  technika ogromnę wprawę zdradzająca » kiedy tu w y ­
bornie mógł powiedzieć pokazująca, a we wszystkich 
podobnych zdarzeniach ten niewłaściwy wyraz zastępie 
innym właściwym. Wynika ztęd zdrada prawdziwego 
znaczenia, i trudno będzie rozumieć co to jest być zdrajcę, 
kiedy będziemy mówili, że któś rysami twarzy zdradza 
swę ojczyznę. Wiedzieliśmy dobrze co znaczyło zapoznać 
kogo z kim ; teraz zapoznać użyte na wyrażanie francuz- 
kiego mcconnaitre, u wielu znaczy nie poznać lub nie znać, 
a u niektórych przeciwnie poznać lub znać. «  Tripplin 
wspomina dwunastu samobójców których zapoznał»  mó­
w i Kronika Warszawska, chcęc powiedzieć że ich znał; a 
z dwunastu Warszawian, dziecięciu najmniej zrozumie 
przez to, że ich nie poznał, albo zapomniał. Podobnież 
ulegaję sfałszowaniu albo skaleczeniu i niesłychanemu ni­
gdy użyciu inne słowa, rzeczowniki i przymiotniki, a obok 
tego mamy niemało dzikich przybyszów do ich towa-z:, - 
stwa. Słońce zawsze lśniło i mogliśmy od jego blasku oh 
snęć, czyli oślepnęć; p. Lenartowicz wzbogacił nasz język 
lśnicą, podobnie jak klękiem, a Kronika obiecuje nam 
postaci królów olśnione., to jest oślepione wielkościę swego 
panowania. Zwykle oddawaliśmy zaletom pochwałę, teraz 
p. Padalica każe «  Kuryerkowi oddać zaletę » a sam ",a-
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kreślą « linije ciepłe iserdeczne. »  Dawniej stroili, dziś^ra- 
wią koperczaki. Od wieków mówiono: zniżyć cenę; teraz 
zapewne z administrację rossyjskę upowszechniło się 
w  Warszawie obniżyć, przypominające obnażyć, i stoso­
wniejsze do pev,nćj części ubioru niżeli do ceny. Płocki 
korespondent Gazety Warszawskiej słabuje na ubóstwo 
faktów. U p. Szymanowskiego zdrnie moralne wybitniej e. 
P. Rolle przystanął raptownie. Halka poety Gillera przy ­
kucnęła. Bakałarz p. Wolskiego «  czachnął się lewem ra­
mieniem jakby mu niewygodnie było w  tużurku. »  Czas 
donosi, że «  młodzież chalaszcząc chciała się oprzeć poli- 
cyi. »  Syrokomla dla rymu mówi, że «  jezioro w falach 
wszystko wykołycha v a prozę przyznaje jednej aktorce że 
« ma w :ele dobrych danych. »  Gazeta Codzienna uczy, że 
Japończycy maję « wytrzyszczowate oczy i na pucołowatej 
twarzy dzioby, dowodzęce że nieznaję szczepienia ospy.»

Od czasu jak poczęto u nas, zgodnie z fabrycznym du­
chem epoki, obrabiać i urabiać wszystko, nawet «  wady 
społeczne w  dramatach »  język nasz urobi' się szpetnie. 
Zdaje się że nowe << gmi.lorucliy sprowadziły mięszanie się 
plemion. »  Pokazały się dziwne przejawy życia skonie- 
czmone jedne drugiemi i przewrót następd. Mamy zato 
wzrastajęca ■ j czytność i księżki coraz bardziej hołubią do 
siebie. Chcieliśmy dalej prowadzić ten smaczny jadłospis, 
uwydatniający postępowość krainy lesiej; ale uwzględni­
wszy umiar pojedynczych części, Iuóry nie zdaje się lico­
wać ze szpaltami naszego pisma, i k’wołi meunurzatha 
czytelnika, gdy nam teszno za końcem tego przedłożenia, 
zamiast orzekać we wielu kierunkach liczymy przyczynki 
umnicze, wygłośmy prawdę l i  tylko paru wyrazami, i lo 
już zwykłym pokrojem «  drogiej nam mowy przodków » 
chociaż takowy jest zmurszały i niezdarny.

Wszystkie wyrazy i wyrażenia, któreśmy w  niniejszym 
artykule wytknęli, nie sę zgoła wymyślone lub nacięgnię- 
te. Wyjęliśmy je żywcem z miejsc, które w potrzebie mo­
glibyśmy oznaczyć {liczbami stronic. Mała to jest częstka 
uzbieranych notatek, bc niepodobna było przytaczać wzo­
rów nowego stylu, wymagajęcych powtarzania całych 
okresów. Mamy u siebie także rubrykę na zapisywanie 
nowości, któreby można nazwać szczęśliwćmi nabytkami ; 
ale w tej jeszcze niemal zupełna próżnia. Trudno tedy 
przyznać piśmiennictwu dzisiejszemu zasługę pod wzglę­
dem języka narodowego. Czyja w tern wina i na kogo się 
żalić?

Bezwętpiema, p “rwszorzodni pisarze nasiw kraju, czy- 
ani i wielbieni powszechnie, muszę część odpowiedzial­

ności przyjęć na siebie Nie dlatego żeby ich własne grze­
chy inialj być ciężkie i częste, ale że zaniedbywaniem się 
lub pobłażaniem znoszę do reszty karność w obozie ru- 
chawki pismienniezćj. Ta święta bojaźń, co dawniej przej­
m ować każdego kiedy brał pióro do ręki dla odezwania 
się publicznie, to poszanowanie uszu czytelnika, które ka­
zało wazyc każdy wyraz przed oddaniem g0 do druku, 
zupełnie sę nieznane obecnemu pokoleniu. p1Sz§, y nie 
wahaję się dzisiaj stawać przed całym krajem w  szlaf­
roku, rozmamani, pół senni i nieuważni ua obyczaj­
ność. Owe cztery litery, których nawet wzmianka nie 
■schodzi w przyzwoitej towarzystwie, podaję się teraz 
«  pięknym czytelniczkom »  in crudo i we wszystkich for­
mach pochodnych, naiwnie i gromko. Kału, chłystków, 
flejtuchów i flonder pełno w utworach naszych uznanych

turystów i estetyków. Niety'ko korespondenci ale i amo­
rów ie pozwalaję sobie tych miejscowości, które za obrę­
bem ich powiatu, parafii i miasteczka sę niezrozumiałemi, 
albo rażę powszechny zwyczaj narodowy. Żle kiedy zna­
komity pisarz nastręczy albo upoważni jakę nowostkę tego 
rodzaju Podamy malutki przykładzik.

Wiecznie u nas przysłówek podobno, kończył się sobie 
okręgło i dobrze mu z tem było. Zdało się panu Siemień- 
skie.au , że mu będzie raźnićj z ogonkiem, i przyczepił ś. 
Z roi ,ło się tedy podubnoś, które szasta się nieznośnie 
w broszurce pełnej niedokładnych wiadomości, napisanej 
w prawdzie na razie, ale bez należytej « poszany tego co 
w wyższej sferze panuje »  P. Kraszewski, z dobrego hu­
moru czy z przyjacielskiej uprzyj,ności zwrócił uwagę na 
eufouiczny przyczynek, i w  tenże sposób kilka razy po­
łożył ponoś. Teraz już niemal codzień możemy spotkać się 
z podobnoś i ponoś.

Jakkolwiek wielcy i mali pisarze nie sę bez winy, głó­
wna jednak przyczyna leży w samej naturze rzeczy, w sa­
mym gwaLownie do nas przeniesionym i natężanym 
ruchu pismienmeznym. Nagłe potrzebowanie towaru 
pocięga za sobę ladajaki wyrób. Trudno temu zapo- 
biedz. Niechaj kto, naprzykład, spróbuje uprosić kores­
pondentów dziennikarskich , żeby mieli litość nad b ie­
dnym językiein. Maję oni o  czem ważriejszem myślić. 
Jeden z nich, dyplomatycznie pod wielę postaciami wy- 
stępujęcy w Czasie a me może me odpowiedzieć kry- 
tykóm, że korespondeneya polityczna, nie jest pracę 
literackę, lecz kolanową i nawet abnegacyjną. »  Idzie mu 
przedewszystluem o «  dobre informowanie czytelników.» 
Donosi więc im , że «  Czarnogórcy nie mówię tylko po 
czarnrgórsku »  —  a zapewne wszelkiemi innemi języ­
kami; ż e ’« odsłonione tyły cesarskiej biblioteki piękny 
przedstawię widok; że Cesarz przycisnę! Francyę nogę do 
muru » i wiele innych przedziwnych rzeczy. Zatem « linii 
swego postępowania nie zmieni »  i jak robił «  tak robić 
bęazie dalćj. »  Praca kolanowa jest razem łokciowa, mie­
rzy się długościę kolumn —  trzeba dać'jej pokoj.

Nie szukajęc tedy dalej winowajców, zastanówmy się 
lepiej, jakby choć trochę zaradzić złemu.

Wypadałoby może odezwać się do naszych słynnych 
grammatyków, czy «lubown.ków i uprawmczy» ojczystej 
muwy, i prosić ich, aby odrywajęe czasami wzrok od cie­
mnej głębi swoich badań, raczyli spoględaćna świat biały, 
gdzie ta mowa potrzebuje rychłego ratunku i codziennej 
obrony. Ale i to darmo. Panowie ci także me maję czasu : 
toczę między sobę zawzięte spory, albo zawieraję sojusze 
obiecujęce przewrócenie i przebudowanie naszego języka 
z gruntu- P. Żocliowski kłóci się z księdzem Malinowskim 
o to, czy należy mótoić kaszlę lub kasztum, miąłt czy 
tnełł, a «  musnęwszy po samych końcówkach słowa, jak 
jaskółka nad powierzchnię wody »  utrzymuje' zgodnie 
z panem Morzyckim, że pomnażać liczbę konjugacyj u nas 
jest daremnie, «  bo czy ich byłoby 3, czy 6, tyle nauczy­
łyby co jedna, to jest nic. »*Ten zaś pan Morzycki oświeca 
nas, że sprawomian (vulgo słowo alias verbum) ma kona­
rów, gałęzi i liści 10,«76; a jak powinniśmy nazywać 
słowo sprawmnianem, tak imiesłów sprawomiotmiciem, 
lub przysprowca, przysłówek dosprawianem , rzeczownik 
istotni/ciem, przyimek slosannikiem, zaimek zamian-  
lnem i t. d. i t. d. Kflńca tu nigdy nie będzie Żlebyśmy



wyszli czekając z plamami nim ci panowie chemii nas 
wyuczę. Dajmy i im pokój.

Ostatnia tedy pozostaje ucieczka do sposobu prakty­
cznego i znanego dawno, tylko zaniedbanego u nas 
straszliwie. Oto ze wszystkich sił wołajmy do Szano­
wnych Wydawców i Redakcyj o porządnych korrekto- 
rów. W  Paryżu, chociaż język francuzki jest jednym 
z najbardziej wyrobionych i ustalonych, wszystkie zna­
czniejsze wydawnictwa i dzienniki maję ludzi specyal- 
nycli, wyłęcznie zatrudnionych pilnowaniem poprawno­
ści języka i stylu. W  Revue de deux mondes, pan De Mars 
nic innego nie robi tylko wygładza artykuły, choćby 
te były samego Guizote Firma Zawadzkich w  Wilnie, 
wiele dobrćj swojej sławy winna skromnemu Regen­
towi Dworzeckiemu, który za ś. p. Józefa Zawadzkiego 
ojca, był nieubłaganym wykonawcę sprawiedliwości na 
rękopisach młodszych i starszych pisarzy. Nie troszczmy 
się o to że w braku powszechnie przyjętych prawideł, 
korrektorowie mogę nie zgadzać się między sobę. Byleby 
rozumieli dobrze, że język, który wystarczał Mickiewi­
czowi i Mochnackiemu, może wystarczać jeszcze dzisiej­
szemu piśmiennictwu, byleby nie dali go wykrzywić, 
zdz1 waczyć i zaszargać, będzie z nich dosyć nateraz. 
Chociażby Firmv i Redakcye różniły się pod względem 
zasad grammatyki i pisowni, wiadomo byłoby przynaj­
mniej z kim szukać sprawy i droga do porozumienia się 
kiedykolwiek, stawałaby się łatwiejszę. Nie taimy zresztę, 
że policya korrektorska, w dziennikarstwie mianowicie, 
jest do zaprowadzenia i utrzymania bardzo trudnę, bo tego 
mamy doświadczenie na sobie samych ; ale nie usiłować 
w  tej mierze, byłoby zaniedbaniem wielkiśj powinności.

KRONIKA.

Dnia 21 b. m. o 11 z rana, p. Aleksander Chodźko rozpo­
cznie swój wykład literatury słowiańskiej w Collóge dc France.

—• W jednym z ostatnich numerów, Czas poda je nieklóre 
wiadomości o kwestyi włościańskiej w Rossy i, z dzienników pe­
tersburskich wyjęte, które uważa za wskazówkę zamiarów rzę­
dowych w tej kwestyi.

«  Zamierzone zniesienie poddaństwa włościan zajmuje wciąż 
przeważnie opinią publicznę w Rossyi. Każdy prawie dziennik 
rossyjski poruszył już tę sprawę, lecz najczęściej mówi! o niej 
w ogólnikach, przedstawiając potrzebę zniesienia poddaństwa i 
wspominając o wielkich w lem trudnościach — a nieklóre prze­
ciwne zniesieniu poddaństwa, jak Pszczoła północna, o szko­
dliwych ztąd skutkach. Lecz żaden nie przedstawiał projektu 
zniesienia i nie wchodził w szczegóły jego wykonania.

» To zniesienie poddaństwa i usamowolnienie włościan wy­
konane zapewnie będzie melylko zwolna i stopniowo, lecz W ró­
żny sposób w rozmaitych stronach llossyi. W rozmaitych bo­
wiem prowincjach rossyjskich nictylltb są wprost odmienne 
stosunki włościańskie, lecz odmienne nawet zupełnie wyobra. 
żenią co do własności ziemi. I tak w guberniach środkowej i 
północnej Rossyi, gmina jest właścicielem ziemi i lakową po­
dzieliwszy na równe części, rozdaje peryodycznie do używania 
między wszystkich członków gminy, a pan jest właścicielem 
du-,z czyli ludzi, i zatn pobiertl od nich opłatę od osohy) 
włościanin zaś tamtejszy z powodu odwiecznego wspólnego 
użytkowania z ziemi, nie ma wyobrażenia o osobistej własności 
gruntu. Przeciwnie w guberniach południowych i zachodnich 
pan jest właścicielem ziemi i ludzi, a pańszczyzna luh czynsz 
mu sk ladany, jest opłatą za użytkowanie z jego ziemi; poddań­
stwo za .osobiste pojawia się lam przez prawo wzbraniające 
yylościarunowi opuścić wsi, to jest, że włościanin jest przykuły

do gruntu (glebae adscripius). Nadto w jednych prowincyach 
pan pobiera tę opłatę z ziemi w pieniądzach łub w płodach, 
w innych guberniach w dniach roboty, w których przeto guber­
niach, oprócz poddaństwa istnieje pańszczyzna. Inne w zasadzie 
są stosunki włościańskie i poddańcze w dobrach koronnych, in- 
e we włościach prywatnych, inne w apanażowych ; inne na- 

koniec są stosunki poddańcze względem poedanych którzy nie 
są rolnikami i nie mieszkają w dohrach pana, luh których pa­
nowie nie maję włości i ziemi. Słowem trzy są odrębne sto­
sunki, krępujące w Rossyi poddanego do pana lub do gruntu.
1) Poddaństwo czyli niewola, stosunek czysto osobisty, który 
czyni pana właścicielem niejako osoby poddanego, czemkolwiek 
on jest, rolnikiem, rzemieślnikiem czy kupcem i gdziekolwiek 
się znajduje, wprawdzie właścicielem ogranirzonym do prawa 
Pobierania od poddanego opłaty wyznaczonej pizez siebie.
2) Przywiązanie do gruntu (glebae adscriptio), stosunek oso- 
bisto-gruntowy, wzbraniający poddanemu opuszczać grunt któ­
ry uprawiać winien, płacąc z niego czynsz lub odrabiając pań­
szczyznę. 3) Pańszczyzna, stosunek czysto gruntowy, będący 
niejako czynszem z wynajętej ziemi składanym w robocie. 
W niektórych prowincyach istnieje tylko jeden z tych trzech 
stosunków, w innych dwa lub trzy razem w rozmaity sposób 
z sobą połączone.

nSama przeto natura rzeczy okazuje, iż zniesienie stosunków 
poddańczych musi się odbyć nietylko zwolna, lecz w rozmaity 
sposób, w rozmaitych prowincyach. Daje to wyraźnie do po­
znania rząd w ogłaszanych przez siebie artykułach. W dzien­
niku ministerstwa spraw wewnętrznych czytamy rozprawę pod 
napisem : a Wyciąg z rozporządzeń prawnych, tyczących się 
włościan w prowincyach nadbałtyckich. »  W rozprawie tej po­
dany jest zarys historyi stopniowego usamowolnienia włościan 
w prowincyach nadbałtyckich od 1604 do 1856 roku, i przed­
stawione trzy gl„wne przemiany, przez które usamowolnienie 
to przechodziło. W 1804 r. wydany był w prowincyach nad­
bałtyckich tak zwany s.lalut włościański, który 1) przyznawał 
polityczny byt włościan, 2) zatwierdzał ich w nabytych przez 
nich własnościach, 3) nakoniec przez ustalenie i określenie po- 
w inności włościańskich zasłaniał ich od samowolności. Dalszy
stopień przemiany z 'rządzany był rozporządzeniami wyda- 
nemi dla Estonii w 1816, dla Kurlandyi w 1817, dla Inflant 
w 1819. Nakoniec rozporządzeniami wydanemi w 1849 w In­
flantach a w roku 1866 w Estonii, zakończono całą tę prze­
mianę stosunków społecznych; w Kurlandyi zaś pozostał do­
tąd stan rzeczy zaprowadzony w 1817 r. Przemiana ta stosun­
ków włościańskich w prowincyach nadbałtyckich, mówi autor 
rozprawy, przeszła zatem trzy stopnie i trzy okresy : w pier­
wszym urządzono stosunki do państwa włościan estońskich i 
inflanckich, będących jeszcze przywiązanymi do gruntu (glebae 
adscribli); w drugim okresie usamowolniono włośi ian we wszy­
stkich trzech prowincyach ; w trzecim okresie dopełniono 
uwolnienia przez zamienianie pańszczyzny na czynsze i przez 
stopniowe uwłaszczanie. Daje przeto autor pośrednio do zro­
zumienia, że i teraz usamowolnienie włościan w innych pro­
wincyach rosyjskich musi być wykonywane stopniowo i prze­
być kilka przemian, zaczćm ukończonćm zostanie —  chociaż 
z drugiej strony przyznaje, że dawne położenie poddanych 
w prowincyach nadbałtyckich, gdzie pan był właścicielem 
grumu, a dzisiejsze w guberniach wielko-rosyjskich, gdzie zie­
mia jest wspólną własnością całej gminy, są zupełnie od sie­
bie odmienne. Nakoniec daje także do poznania, że gdy za pa­
nowania cesarza Mikołaja odbył się już pierwszy peryod tej 
przemiany, to jest uregulowanie stosunków włościan przywią­
zanych jeszcze do gruntu, teraz nastąpić może drugi peryod, 
epoka ich usamowolnienia, lo jest zniesienia poddaństwa. »

Wyszło z druku :
GLADYATOROWIE, wiersz Teofila Lenartowicza. Pa­

ryż, 1857. W  Księgarni E. Deutu, Palais-Royal, 13, Ga­
lerie d’0rleans.
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